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. 
Cynicy to ludzie, którzy niewiele ma

fą do stracenia. 

* * * 
Ulegając pokusom, oszczędzamy sobie 

tiuio fizyczn.ej energii. 

• • 
Mądry jest ten, kto potrafi oceni~ 

własną niedoskonałość . 

• 
Zejdźmy wszyscy na dziady - na/~ 

lansza forma życia. 

• • • 
Nie potępiajmy rozwodników: · unte

szczęślfwta;qc jedną kobietę, uszczęśll~ 
wtajq drugą - wychodzi O : O. -

• • ,• 
--r 'Oblqkanfe - 11kutkt nadmlemego wr.• 
tfłku słabe/ pamięci. · 

• 
Chc~sz mfec przyfac!61 _, nie F;oltfod.· 

)uj siebie-

I • • 
'Zam.Jas1 duszy pokazu] 1u'dztom ładny, 

łrawat. 

I • • 

rvs. SfonJiltJW f':Je1ocli 

. 'ClekawMmy zalw!atów, a iite bylf§my 
l'lawef w Płocku. 

Ruch 

Ir. :A • .JAWORSKI 

W myśl nowych .haseł dw6ch narod6w. 

co uchwaliły pakt braterstwa, 

dostałem w czerwcu zaproszenie 

Dd Informacji Ministerstwa. 

Pragaf I bilet wolnej jazdy! 

Festiwal! Jestem jeszcze „młody" 

Więc rozpocząwszy urlop w lipcu, 

w urzędach wydeptuję schody. 

Jako lojalny obywatel, 

zdany na różnych władz kapr;,·sy, 

pragnę legalnie przejść granicę, 

choć można przekraśc się przez Rysy. 

Po dwóch tygodniach mam papiery. 

Z Warsza~ą pójdzie jak po maśle! 

Kultura-Sztuka mnie popiera:· 

pamięta o „zbliżenia" haśle. 

wydawniczy 

./adt: do Pragi„. 
Za kilka dni podanie prześle -

do MSZetu nie daleko; 

Tak · - myślę - jeszcze lydzień potrw„ 

i już w „rychliku" jesteś człeku. 

Tymczasem skoczę gdzieś nad morze. 

Dni dziesięe (Posejdonie, prowadź!) 

starczy, by imię me z nazwiskiem 

w paszporcie wykaligrafowa6. 

Wracam. Ogonek w MSZecle, 

a więc troszeczkę niewyratnie. 

Odpędzam je_dnak złe przeczucia, 

bo przecież sojusz, pakt przyjaml, 

, · 

A w MSZecie, jak ło wiecie, 

A w MSZecie, jak to w lecie, 

urlopy. buja się po świecie, 

nie sposób się pośpieszyć przecie. 

• • • 
MJlo§~ 1 wódka chodzą częslo w pa· 

rze, niestety. preclko sie rozchodzq. 

A &~iem panport w „.załatwieniu" 
i niech pan ri1e ma do nas żalu. 
Klnę w myśli i pocieszam sieh~e: 
1dązę na koniec Festiwalu. 

Tymczasem skoczę na Ma"Zury. 
tobacz.ę Olsztyn i Giżycko, 
zn dwa tygodnie tu powrócę 
i będzie już gotowe wszystko, 

WracaQl. Ogonek w MSZecie. 
Woźny z godnością mi się zwier~a; 
„To nie tak prędko, proszę pana, 
a sprawa pańska bardza świeża". 

festiwal dawno już się skończył, 
a ja wciąż w przyszłość patrzę raźnie. 
I Targi Praskie się skończyły, 
a ja powtarzam - pakt przyjaźni. 

Lecz klnę się świętym Biurokracyml. 
za rok jest w Pradze Zlot Sokolski, 
gd;) paszpart wciąż nie będzie g~tów, 

bez niego w 1'atrach wyjdę z Polski' 



W EGIPCIE ODBYWAJĄ SIĘ DEMONSTRAC.TE :l~ 
WYZWOLENIEM DOLINY NILU 

. rys. Regina Kańskf. 

NIL DESPERANDU~ . . 
Różne nasze dzienne sprawy. 

· W zakoi1cz_eniu jednej ze swych W niedługim czasie „Gazeta 
fraszek stai v, poo:dwy, „dydak- Ludowa". będzie zapewne zmuszo
tyczny" St. Jachowicz udziela na- na zająć się jt'Rzcze raz „zmian„ 
stępując~go morału: „nie nazwi- 11azwisk". W tym wypadku jed· 
sko nas zdobi, ale my nazwisko". nak inspiracja pochodzi nie z li· 
Morał jest, oczywhicie, Rluszny sty jakirgoś wydziału administra· 
i polegający, jak to się .mówi, na cyjnego, ale z wniosków członków 
głębokiej prawdzie, ale jak o tym P.S.L. o ?.Wołanie Rady Naczelnej 
przekonać osoby ozdobione nazwi- tego stronnictwa. 
skiem Bałwan, Byk, Ciupka., Dy- „StwiPrdzamy-piszą pp. Nieć
dek, Flaka, Fryc, Gira, Hujar, ko, Wycech, Banach i jeszcze 33 
Kociołek, Nicpoń, Parzymięso, innych PSLudowców - że obec
Pyrdek, śmietana, Trąbka, Tyluy, ne kiP-rnwnictwo PSL ze Stanisła„ 
Wieprzek, Zmora i Zwierz? Wf'm Mikołajczykiem na czele 

Osoby powyższe, (jak wynika z sprzeniewierzyło się programowi 
listy wydziału administracyjnego stronnir.twa i ?.łamało ucb.wałY, 
woj. krakowskiego, zamit!~Zczonej kongresu, który wytyczył drogę 
w „Gazecie Ludowej" N'r. 266, z współdziałania PSL w odbudowie 
dn. 27. IX. b. r.) nie wzięły sobie Polski Lmlowej w oparciu o so• 
Wt>lllA fł(\ "'Al'C'::! lńw ~t fot'hOWl• illQ7 Phlrm kn.1'nhnftlll'7 t 

ska: Bałwan - na Br011iewski, 
Byk na Zmienfowski, Ciupka na 
Marecki itd. 

Publicyście z „Gazety Ludo
wej", p. (-Z), który tę całą hi
storię podał do wiadomości, wy
żej wymieniona zmiana nazwisk 
bardzo a bardzo się nie podoba. 
„Nie widzimy powodu do zmiany 
- pisze pan Minus Zet w Nawia
sie - u osób, których nazwiska 
nie przeszkadzają ( ?) im w pra
cy dla społeczeństwa... i skoro do
tychczasowym nazwiskom niczego 
ze stanowiska poh1kiej fonetyki 
( ?) nie można zarzucić" 

P. (-Z) „nie widzi powodu do 
zmiany" i „nie może zarzucić ni
czego dotychczasowym . nazwi
skom ze stanowiska pol~kiej f o
n etyki" tylko dlatego, że nowe f!.a
zwiska są na „ski", a więc „szla
checkie". A wara ,chamom od na
~wisk „szlacheckich". 

Tego zdania j~st „Ga.7.eta Lu· 
dowa" hm, hm, „Ludowa" i Jej 
w::ipółpracownicy na „ski". 

WITOLD ZECHENTER 

Polski Ludowej - postawiło p::;.u 
w obliczu ostatecznej katastrofy, 
a państwu i wsi przyniosło nieo
bliczalne straty. 

Obecne kierownictwo prowadzi
ło tę politykę poza . statutowymi 
władzami, gdyż Kongres i Rada 
Naczelna są pomijane przy podej
mowaniu łlajważnieji:izych decy· 
zji. W tym stanie rzeczy żądamy 
na podstawie paragrafu 64 statu
tu PSL zwołania Rady Naczelnej 
celem usunięcia Stanisława Miko
łajczyka i wyboru now.ego NKW 
PSL." 
„żądamy - pisze poseł Witos 

i Chwalii1ski - zwołania Rady 
NaczPlnej PSL z następującym 
porządkiem dziennym: 

1. Zmiana kierownictwa PSL. 
2. Sprawa zwołania Kongresu". 

Jak z powyższego wynika, za
nosi się na „zmianę nazwisk", któ 
re zdobią dotąd kierownictwo 
PSL, nie zdobiąc, niestety, bynaj4 

mniej jPgo polityki. 
Mqr. RóŻdżlca 

W DOBIE 
W tej dobie olbrzymiej i zwartej jak slogan„ 
czym życia mojego maleńka jest droga? 
Gd) inni piastują, hndują i wznoszą, 
gdy dzierżą i trwają wytrwale ~ rozkoszą, 
gdy coś wykuwają w terenie, na zrębie, 
na niwie, rubieży, na lipie, na dębie, 
gdy jeden przekracza, pomnaża w napięciach, 
a inna podwaja, poczwarza, popięcia, 
ten znowu w wyścigu, ofierze i czynach 
zawzięcie otwfera, wytrwale przedna, 
ten głosi, ten twierdzi, podkreśla z kolei, 
ów orze w sektorze proporcem nadziei 
wynosząc na· wyż najświętszą tę rację - - -
• .. Gdy tylu mych ziomków talvczci .. , deklamację, 
ja rhodzę spacerkiem w olbrzymiej tej dobie, 
nie dzierżę, nie kuję. Tylko swoie robię .•• 
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JERZY BAZAREWSKI 

Do towarzyszy Amerykanów 
-z pod Monte Cassino 

Ty jeste:ś tam, ja jestem tutaJ, 
a między nami jut ,,kurtyna", 
lecz mimo to: how do you do, 
'llOŻemy sobie powspominać. 

Zacząwszy coś, sam dobrze wiesz, 
trzeba koniecznie - dear - dokończy~ 
chcę, żebyś wiedział, stary mój, 
co dz.cli nas i co łączy. 

Chcę", żebyś ty, zwyczajny Jack, 
tcr;,;r. gdy mówisz o „kurtynie" 
pr:vuomn\ał sobie i byś rzekł: 
jal!. było w bitwie o Cassino? 

J~'- ..._ .. ·,., .,„,,. .iv. \\ hmff' dni, 
kiedyśmy razem umierali, 
i gdyśmy razem - dear mój - szli 
do grobów włoskich i szpitali. 

Ja wiem, że dzisiaj Marshall's pia.o, 
że tamto wszystk.-; przeminęło, 
i nie pamięta się już ran 
które się z jednej ręki wzięło 

Ja wiem, że teraz w głowie twej, 
inne są myśli i zamiary, 
jak inny dziś jest sir (herr)? Clay 
aiż pod Cassino sir Mare Clark był * 
t>o głowy wbito ci „kurtynę", 
ta którą to my właśnie - sądzisz -
calutką ponosimy winę, 

w morzu, w powietrzu i na lądzie. 

Lecz prawdę jeśli wiedzie~ chcesz 
o tern, co łączy nas i dzieli, 
uważniej spójrz na Czwartą Rzesz • 
tę, którąśmy razem kiedyś leli, 

Niech ci coś powie Marshall's plan, 
common of seuse niech ci pomoże 
zrozumieć nasz psychiczny stan, 
nasze pojęcie o honorze. 

") Dowódca 5 armil amerykaftsklej pod M on11? C~s1no. 

AMERYKANIE „WPROWADZAJĄ SIĘ" DO GRECKIEGO 
PORTU PIREUS 

; . 

p U. S. • 
I r e 

NA PEWNEGO LIRYKA 

Pisze wiersze o smutnej jesieni 
i nic się przez to nie zmieni. 

NA POWIESC GOŁUBIEWA ,,SZLO NOWF.'• 

Szło nowe, ale kiedy przyszło, 
okazało się, że nie wyszło. 

rys. Regina Ka.dska. 

I 

Witold Zechenter 

' 
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JAN HUSZCZA 

Ach, jak dobrze spędzać Ciepłe 
rozbzykane świerszczami wie
czory wczesnej jesieni na intere
sującej rozmowie z młodymi ludź
mi! - tak prawdopodobnie nie
raz myślała fertyczna jeszcze 
wdowa., obywatelka Kucharska z 
jedynaczką Rózią, siedząc na 
ganeczku przed własnym dom
kiem, za którym rozciągał się do· 
brze utrzymany, obfitujący w 
jabłka i śliwy, sad. 

Cóż, kiedy brakowało partne
rów... Co prawda stale po ulicy 
przechadzała się grupka studen· 
tów - wśród nich znajomi Rózi 
- ale żaden jakoś nie zaglądał 
do samotnego domku. , 

W połowie sierpnia .sytuacja 
szcześliwie się zmieniła. Nagle 
dwóch z przechadzającej się grup 
ki przypomniało sobie istnienie 
Rózi. Odtąd co wieczór przycho· 
dzili na ganek, żeby zabawiać ko· 
biety, obfitującą w dowcipne mo·. 
menty konwersacją. 

Studenci, 
cym z sadu • 
chętnie przesiadywali niekiedy po 
parę godzin. 

Pewnego razu - podczas może 
dziesiątej skolei wizyty - oby
watelka Kucharska wyjątkowo 
rozbawiona, przypomniała sobie, 
że jednak dobrze byłoby studen
tów czymś poczęstować. Wstała 
więc ze słowami: 

- Pójdę do s~du i przyniosę 
panom śliw! 

Ilustr Zblgn1ew Klulln 

A tymczasem pani Kucharska 
spostrzegła w sadzie kilka cie
niów, które oderwały się od 
drzew i gwałtownie skakały przez 
parkan nazewnątrz ogrodu. 

Co przytem najciekawsze, cie
nie te łudząco przypominały syl· 
wetki grupki, zarzyjaźnionej z 
dwoma panami z ganeczku. 

Niestety, obywatelka Kuchar· 
ska, chociaż cisnęła koszyk w tra
wę i szybko dobiegła do ogrodze
nia, przecież nie zdążyła ani jed· 
nego cienia chwycić za spodnie. 

Długo stała, mrucząc jakieś 
przekleństwa. Wreszcie zawróci
ła w stronę ganku i, przezwycię
żając zrozumiałe podniecenie, ,... ·-

.&. .... ,J A „ 

· wać. Wasi koledzy iuż zrobili 
swoje! 

A po chwili, gdy dwaj skwapli
wie zniknęli, głęboko westchnę

ła: 

- Grasowali więc od "'"' -,v 
sierpnia, w sadzie mało co zosta
ło! A ja, głupia, :myślałam, że nr. 
chodzi o .... 
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rys. Karo1 Baraniecki 

RYSUNEK BEZ PODPISU 

LUDWiK JE.UZY KERN 

• GDYBY„ . 
Gdyby nie było defraudantów, 
~dw-by nie było grand i kantów, 
gdyby nie było dyplomatów i polityków,· 
gdyby nie było fanatyków, 
gdyby nie było Bevina i Marshalla, 
gdyby nie było tych, co krzyczą: „Tra la la la!" 
gdyby nie było Franco w Hiszpanii, 
gdyby żaden pan nie płacił żadnej pani, 
gdyby nie było Przybosia i Peipera, 
gdyby nie używano słowa o czterech literach, 
gdyby nie było biurokratycznych przerostów, 
gdyby nie było speechów. polskich starostów, 
gdyby elektrownie działały bez zarzutu, 
gdyby wszyscy chodzili w butach, a n!kt bez butów! 
gdyby wódka była lepsza, a ceny niższe, 
gdyby nie mówiono: „Najjaśniejszy panie ministrze", 
gdyby kobiety nie miały kochanków, a kochankowie kobiet; 
gdyby Kisiel pisał tylko Muzom, a sobie, 

- gdyb.v wszyscy byli pro, a nikt anty, 
gdyby przez miesiąc trzeźwy był Konstantv, 

gdyby mniej było „intelektualistów", a więcej speców, 
gdyby umiano odwdzięczać się stokrotnie, 
gdyby kino było · dla ludzi, a nie odwrotnie, 
g<lyby Niemcy nie byli obiektem pieszczot, 
gdyby wyrwano korzenie zła, co się w sercach mieszczą. 
gdyby poeci byli tylko poetami, 
gdyby dyplomaci byli tylko dyplomatami -

To wtedy, o, Czytelnicy, 
musiałbym Żebrać na ulicy ! ..• 

WUJ SAM I MODA 

Studenci zachowali się jedna~ 
wyjątkowo skromnie. - Dzięku
jemy, mówili, po co po nocy ma 
się pani fatygować?! („Walka z faszyzmem wyszła z mody" - z przemówi~nia delegata U. S. A. w O. N. Z-ecie) 

- Przecież świeci księżyc. 
- J\siężyc księżycem, a w ogro· 

dzie ciemno i jeszcze sobie pa• 
ni tylko guza nabije ... 

Wdowa nie odstępowała od po
wziętego zamiaru. Już schodziła ze 
stoi · ganku, trzymając w ręku 
kosz na owoce. Wtedy kawal<' -
wie poczęli oponować jeszeze 
gwf" •i-~wniej, powołując się m. in. 
na swoje niedyspozycje żołądku„ 
we. 

- śliwy nam tylko zaszkod"?:ą, 
- przekonywali, si:?,rając s•ę 
wprost trzymać za r"n~ zmierza
jącą do ogrodowej furtki obywa.•~ 
telkę Kucharską. 

W ostatniej chwili. kiedv wf:'~y
stko wskazywało na to, że upor 
gcścinnej Kncharskie1 nie da się 
przełamać. jeden z nich przeciągle 
g-wfadnął i złapał się za brzuch, 
„.wierdząc, że gwizdnął właśnie z 
bólu. 

W ślad za tym obaj zech~1eli 
natychmiast panie pożegnać, - ~ 
wdowa już była w ogrodzie. -.:>a. 
nowie, nie~vykle p0denerwowa· 
ni i speszeni, zostali z Rózią. 
Księżyc zdradzał niP.zro7...umia!a. 
blarlośł ich lic. 

rys Stan1s1aw ~~loch 

"Każdy Wui ma swói strói'' 
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HEN:{tYK MEGUIN 

Ulic·a na której COŚ SiQ stało 
!sst t0 ulica jak wiele innych, 

składających się z jezdni, choc
ników, z latarni, ~e sklepów i pe
licjantów. Gd~·b~„11. Wl'.m powie
dział jej nazwę, nicbyście się z te
go nie dowiedzieli. Ulica ta służy 
jedynie za dekorację do następują
cej zwykłej histor~~jki. 

Pierwszy pan zatrzymał się na 
prawym chodniku tej ulicy i za
~zął uważnie przyglądać się domo
wi, stojącemu przy lewym chod
niku. 

W dziesięć minut później, pJer
wszego pana otoczyło dziesięć 
osób w nadziei, że coś zobaczą. 

W Paryżu dziesięć osób może 
na zasadzie prawa postępu mate-
matycznego dorównać dwustu ga- / 
piom. Wkrótce rzeczywi~ie n-aj
mniej z dwieście osób uporczy
wie spoglądało w tym samym 
kierunku, co pierwszy pan. 'Vń-v
czas kilku przechodniów z lewe
go chodnika odnirdo nagle wra
żenie, że naprawdę coś się stało 

i zaczęło uporczywie wpatrywac 
w gapiów . z chodnika prawego. 
Gapie z prawego chodnika, wi
dząc gromadzących się gap10w 
na lewym chodniku, sądzili rów
mez, że naprawdę coś się stało. 

I z jednego chodnika na drugi 
spoglądało wzajemnie na Śiebie 
czterysta osób. 
Nadchodzący przechodnie za

trzymali ·się i zależnie , od osobi-
stych upodobań optowali za chod
nikiem prawym lub lewym. Tam 
usiłowali poinformować się u naj
bliższegą sąsiada. Ale najbliższy 

. sąsiad, pogrążony w głębokiej 

zadumie, raczył odpowiadać tylko 
wymijającym gestem. 

Wciąż przystawali nowi przyby
sze w przekonaniu, że są świadka
mi jakiegoś groźnego, a sensa
cyjnego wypadku. ,------
1 . • ł 

-

Po długiej chwili, wyścigowym 
krokiem, to znaczy tak wolno, jak 
tylko człowiek może się posuwac, 
nadeszło t!'zech policjantów. Prze 
jeżdżający cyklista rzucił im po 
drodze: 

- Wiecie, tam musiało stać się 
' coś ważnego! Patrzcie, jaki tłum! 

Z godną uwagi stanowczością 
policjant zwrócił się do gapia z le~ 
wej strony i zapytał: 

- Co się stało? 

Zapytany wzruszył ramionami 
··na znak nieświapomości i głową 
wskazał na gapiów grupy z pra
wego chodnika. 
' Policjant w towarzystwie swo. 
ich kolegów przeszedł równym, 
majestatycznym krokiem na dru
gą stronę i zwracając się do jed
nego z gapiów prawej grupy, 
znowu zapytał: 

- Co się stało? 
Ten wzruszył ramionami nł 

znak zupełnej nieświadomości i 
głową wskazał na grupę z lewej 
strony. 

Trzej policjanci niezdecydowa
ni, choć nie chcieli tego po so- · 
bie pokazać, pokręcili się chwilkę 

między prawą a lewą grupą,. Na 
skutek tej krętaniny ruch kołowy 
został zupełnie zatamowany. 

Policjanci, decydując się wresz
cie na grupę gapiów z prawej 
strony, znieruchomieli w kontemw 
placji grupy z lewej strony. 

Nie wiem, czy ta historia jest 
. dla was zupełnie jasna, lecz go-
tó' 
rz~ 

ku 
wit 
na •:t.'(VJ.Ci)U UiAl.o hJ..t;~L.rł..4 J.ł..LC LiVVJ.G" 

cał uwagi, mruknął przez zacia• 
nięte zęby: 

.- Trudno! Firanki moje są 

bardzo brzydkie! Będę musiał po· 
wiedzieć Melanii, żeby je unte„ 
niła„. 

I pierwszy pan poszedł z lek
kim sercem do domu. Nikt nie 
zauważył jego odejścia. 

Wzdłuż chodnika prawego ł 

wzdłuż chodnika lewego był teraz 
tłum podobny tłumowi, oczekują
cemu na przybycie gwiazdy fil. 
mowej, jakiegoś boksera, lub za.
granicznej sławy panującej. 

Gdy ja sam cichaczem się wy· 
nosiłem, ludzie jeszcze nie opus7:• 
czali swoiclt stanowisk. Może jes~ 
cze ich tam zobaczycie„. 

Str ! 

tTGRUPOWANIE B. HLINKOWCOW ZORGANIZOWAŁO 
ZAMACH STANU W CZECHOSŁOWACJI 

rys. Regina Kajifs~t.t 

Wyroby z Hlinki 

JAN SZ.T AUDYNGER 

Z L]jKU 
l lęku przed 1·usycyzm&m wielu z ooszych braoi 
Ni• r.wwia „kot się ceai", lecz „kot się herbaci"„. 

MóWIŁO DO MNIE 
Mówilo do mnie dziewczątko smarkate: 
.,,,J~dno cenię w dziewictwie". ,;CM" ),WlaAnie utrat~,.,· 

1~n cieuie, męzczyznę, taaa gęs uwtectzie. 

O JEDNEJ 
t'rawda, że do dwóch zUczyć nie może, 
lecz któż, jak ona umie dzielić„. loże. 

RECEPTA NA MOOARSTWOWOaa 
Czego nam trzeba, byśmy znów 
w dawną potęgę wzrośli F 
Więcej asfaltu, zamiast „kocich lbów" 
i jak najmniej glów oślich. · 

WYCHOWANIE 
Widać wiedzia1 ojciec, gdzie przykladać rzemieii) 
jsśli wyrósł z 81JM czlek niebity w ciemię.„ 

O Kół.KACH 
Kolo Matek) Kolo Zuchów) Kolo Koni.„ 
\limo tylu kólek) trudno świat dogonić. 

NIEMOY 
Wczoraj umyli mydlem z ludzi ręce, 
'Vięc d~isiaj mają „czyste intencje", 
o jutro światu rzucą po raz wtóry 
w twarz rękawiczkę z ludzkiej skóry. 

r 

PRZEMYSŁOWCY AMERYKAŃSCY ZAROBILI NA WOJNIE 52 MILIARDY DOLARÓW 

Żarówka. która ł 
nie zawodzi · ł 

....... ~._.._._._~._.._.~~ 

rvs. Karol Baraniecki 

Czysty zysk 



' ~· rys. Lech Bagiński 
' ..,.1\tipRaliym sobie małpkę, ale mąż mój 

Jest takim estetą, że nie mógłby na nią 
patrzeć ... 

~-----

rys. 'Adam Bieńkowski 
._ Pan pozwoli: twarz to ja już sobie sa· 

łla umaluję! 

~'" rys. Janusz Zarębski 
- Dlaczego r ' pokazujesz się z narze• 

czoną? Zerwaliśi ze sobą? 
- Nic, tylko ona wyszła zamąż. 
- Za kogo? 
- Za mnie. 

rys . l.ech Bagiński 
2.złonek Tow. Opiek i nad zwierzętami; 
- Czy się nlc nie stało koniom?!! 

- Prosze o kawałek lodu, ale teby był 
zimny. 

rya. J6zel Skonieczny 

- Moje uszanowanie panu dyrektorowi.„ 

Poradnik kosmootyczrty 
PIELęuNACJ.A RĄK 

Kom. S. (Warszawa): Ma pani zupełną 
rację, na ręce w dzisiejszych czasach trze 
ba zwracać szczególn1t uwagę. Jest rzeczą 
nadzwyczaj pożądaną, aby absołutnie wszy. 
st'J mieli c z y st e ręce. Zgadzamy slę 
w tym względzie w zupełności z panią. 

Aby osiągnąć czystość rąk należy w 

pierwszym rzędzie mieć t. zw. żelame za. 

s~dy, a następnie 1ystrzegać się wszelk'e· 

go rodzaju okazji, sprzyjającyc-h - jak 

wiadomo - ich zabrudzeniu. Wydaje się 

nam, że smarowanie rąk (komuś) nie jest 

W!!kaza<11e i może doprowadzić do przy· 

krych konsekwencji. Nie radzimy także 

~marować rąk (własnych) klejem stolar· 

skirn lub syndetikonem, poniewa7 po ta

kim zabiegu łatwo się może do nkh ooś 

przykleić.„ 

ABY WYGLĄDAC MLODO„. 

Janusz M. (Pickwick): Aby wyglądać 

młodo, powinien !'an codziennie wstawać o 

godzinie 7-ej rano, a nie, jak dotychcz11s o 
7-ej wieczór. Ujrzy pan wtedy nareszcie t. 
zw śwli:)tło dzi"'011e, a wiadomo przecież, 
że ludzie przy ujrzeniu światła dziennego 

wyglądają zazwyczaj młodo.~ 

POCENIE Się PACH 

Nluśka: Jeśli to o pani „aplsał po•ta: 

Ponad wszystkie twe zapachy 

Cenię zapach twojej pachy„. 

:?ie powinna ich pani, broń Boże, myć. ~
tomiast jeśli ten dwuwiersz nie był dedyko· 

wany pani, to myc, do jasnej C'holery, przy 

najmniej pięć razy dziennie„. 

SFAŁSZOWANY MIOD 

Stanisław Sojczyński (Łódź): Aby prze

konać się, czy miód nie jest sfałszowany, 

na:c:ży łyże"zkę Miodu rozpuścić w ćwiart 

ce spirytusu. Wypić duszkiem, co prawdo

podobnie dla pana nie przedstawia więk· 

szej trudności i po upływie pewnego cza· 

811 oddać mocz do analizy.-

- Huszcza powiedział. ie jestem Idiotą. 
- Hm, od niego nie dowiesz się nic no• 

we go. 

ZMARSZCZKI 

Zosia (Gdynft): Aby uniknąć zmarszcze!C 
nie należy się ma-rszczyć„. 

G~SIA SKORKA 

Stroskana Połcia (Wrzeszcz). Przyczy. 
ną gęsiej skórki, która, jak pani nam ~i

sze, nawiedza panią kilkakrotcie w ciągu 
dnia i kilkadziesiąt razy w ciągu nocy, nie 
może być nic innego, jak tylko niemoralny 
i nieetyczny tryb życia. Dolegliwość ta ma 
oo jest z.resztą od dawna jako t. zw. „pie· 
ter". Wą·tpimy, aby Komisja Specjalna po
tr a fila pooią z tego wyleczyć. Raczej prze· 
clwnie .•• 

SPRAWA DRAŻLIWA 

Marian Pod. (Europa Zach.): Pyta nas 
p!!n. czy panu jako czołowemu publicyście 
wypada robić na drutach, do czego zmu
sza pana pańska niewyrozumiała małżonka. 
Otóż, naszym zdaniem, jeśli pan nie czu
je się jaskółką, nie wypada. Zresz.tą niech 
pan postara się wytłumaczyć żonie, że 

dużo wygodniej jest robić normalnie„. 

RACHUJ KOLEŻANKO-

Stokrostka: Radzimy nie jeść musztardy 
i chrzanu. Po mieśiącu liczba krostek 
zmniejszy się do pięćdziesięciu„. 

USUWANIE Dt;FEKTOW 

Nietutejszy: Wszelkiego rodzaju piep

rzyki, brodawki i wrzody na cłele społe

ezeństwa możnaby usunąc t. zw. rozpalo

nym żelazem. Jest to jednak metoda śred-

iowiecz.na i niehumanitarna. Obernie z po· 

odzeniem stosuje się hermetyzację i se

pa1 atyzację. Zab'egi te ~ą prawie bezbo

lesne. Adres: Milęcin. Ogród Pracy.„ 

-o-

Wszystkie Czytelniczki tudzież Czytel· 
ników mających jakiekolwiek wątpliwośGi 
lub dolegliwości ootury kos m o e r y cz. 

o e j, prosimy o ~wracanie się d~ nas, a 
my na łamach PORADNIKA będziemy się 

starali w miarę naszych możliwości udzie· 

lać odpowiednkh w.s-kazań i porad.„ 

REDAKCJA 

rys. Józef Skonieczny 

Co się fonie stało- w oczko? 
Nic, to jei nowy kapelusz. 

!'Jr 41 

rys. Lech Bagińsld 
- Kupiłeś papugę? 
- Nie, wypożyczyłem do czasu powro-

tu tony z letniska.„ · 

- Ile razy potrząsam głową, panie do• 
ktorze, to kark mnie boli. 

- Więc niech pan nie potrząsa! 
- Tak, ale jak się przekonam, ie mnie 

kark boli? 

rys. Adam Bieńkowsk. 
.._ Chciałbym kupić los. l(iedy ciągnienie? 
- Za 2 tygodnie. 
- To dla mnie za p6źno. Potrzebuję pie-

niędzy jut, jutro! 

rys. Janusz Zarębski 
- Mówiłam ci, iebyś zapalił światło! 
- Zapaliłem, ale ponieważ niema prą• 

du, to zgasiłem! 

rys. Lech Bagiński 

- Biedny piesek! 
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